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(O. d).
„Są tacy, — pisze on dalej — którzy 

podnoszą co chw ila tysiące kw esty i, o k tó ­
rych doskonale w iedzą, że ich nie rozw ią­
żą, a podnoszą dla tego, że im spraw ia 
przyjem ność dysku tow ać lub też popisy­
wać się z efek tam i teatra lnym i. Nie t ro ­
szczą się wcale o to, że spraw iają zam ęt 
w kraju . W szelkie przy tern s tro n n ic tw a 
nie odczuw ają najm niejszego sk rupu łu  
w tern, że dzielą swój kraj rodzinny  w o­
bec w roga, owszem, w potrzebie, gotow e 
są naw et z nim  się połączyć, byle tylko 
na sw ojem  postaw ić. Troszczą się ci lu ­
dzie niby o naszą przeszłość, ale m imo to 
są najzupełniej zadow oleni z siebie. D ra­
żnią m nie ty lko  i upokarzają  zarazem . 
Dochodzę do tego, że czuję się praw ie 
dym nym  z osam otnienia, w  jak im  się zna j- 
d u ję .1) Jestem  ja k  cudzoziem iec w w ła­
snym moim kraju ."

C l e m e n c e a u ,  znany  mąż s tan u  
F rancyi, w  r. 1898 napiętnow ał doskonale 
tę  „politykę obłudy," k tó ra  dla w ielu s ta ­
ła się ja k b y  religią. „W szystk ie pojęcia 
o praw ie, o spraw iedliw ości, o wolności— 
pow iada on — są do tego  stopnia pomię- 
s z a n e jż e  w s z y s tk o — zdaje się — być do- 
zw olonem  tem u, kto  je s t  silniejszy. S tara, 
odwieczna różnica, ja k a  zachodzi m iędzy 
p raw dą a k łam stw em , zdaje się nie m ieć 
w śród nas znaczenia, albow iem  panow ie 
publicyści m ogą, bez obaw y w zbudzenia 
n a  siebie oburzenia publicznego, udowro- 
dnić, że k łam stw o może być czasem  p ra ­
wnie dozw olonem  a naw et chw alebnem . 
Ju ż  nie m ożem y chyba głębiej upaść. Są­
dzę bowiem, że zna jdu jem y się na  dnie." *) 

W  tym że num erze dziennika L’ A  u- 
r  o r  e, z k tórego  zaczerpnęliśm y wyżej sk re ­
ślone słowa, n iejak i H e n r y k  L e y r e t  
wyraził się jeszcze dobitniej: „Ojczyzna 
nasza nie m a zam iłow ania praw dy, ani 
też nie m a pojęcia o wolności. W e w szy­
stko, co je s t  k łam stw em , zm yśleniem , 
oszczerstw em —wierzy, tern się cieszy, to 
stanow i przedm iot jej rozryw ek. Nie m ów­
cie jej wcale o praw ie, o spraw iedliw ości,

O „J 'en  a rrive  a me sentir p resque fier 
de liso lem ent, dans lequel je  me trouve“ (str. 54.) O jU A .u r .o r  e" z d. 14 w rześnia 1898 r.
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o równości. Słowa, które z naszych przod­
ków bohaterów czyniły, dla Prancyi 
dzisiejszej nie m ają żadnego znaczenia... 
Jeżeli stan  m oralny Prancyi smucić może 
największych optymistów, to bezwątpie- 
nia dzieje się tak  dla tego, że w działal­
ności sfer rządowych brak je s t  wszelkiej 
szczerości i wszelkiej uczciwości. Gdy 
kraj jak iś wydany je s t  na łup polityków- 
uwodzicieli; gdy jego zwierzchnicy dają 
mu przykład zepsucia i cynizmu; gdy 
weseli kapitaliści pouczają go, że po za 
używaniem i groszem niema nic wyższe­
go; gdy upodlone jednostk i łamią bezkar­
nie prawo; gdy szabla lub protekcya o lo­
sach jego stanowią; gdy mnisi wspólnie 
z policyą dom agają się wytępienia wszy­
stkiego, co niezależnością trąci; gdy je- 
zuicijnaw ołują do walk religijnych; gdy 
ludzie rozum u i charakteru  są narażeni 
każdej chwili na u tra tę  życia, a przynaj­
mniej wolności — to taki kraj stacza się 
w przepaść występku..."

W  artykule zatytułow anym  „Osła­
bienie mózgu francuskiego" 0  nieznany 
nam z imienia współpracownik F i g a ­
ro,  mówiąc o nieszczęsnej kam panii pru- 
sko-francuskiej, tak  się wyraża: „Niema
kraju  gorzej rządzonego, więcej dążącego 
do własnej zguby. Armia w Metz nie m ia­
ła głowy, dziś cała Prancya nie ma mó­
zgu".

Z pośród pisarzy, którzy z całą sta­
nowczością powstali przeciw lekkości i p łyt­
kości ludu francuskiego i którzy zapra­
gnęli wlać nowego ducha w serce całego 
narodu zaszczytnie się odznaczył niejaki 
M a u rycy T a 1 m e y r. Oto kilka jego m y­
śli, w yjętych z rozmaitych artykułów:

„W polityce, w sztuce, w literaturze, 
w moralności, w uzyskaniu sławy, — we 
wszystkiem jednem  słowem — widnieje 
nadzwyczajna pogoń za nadzwyczajnością... 
Takie mamy podniecone nerwy i upodo­
bania, że tylko łotrostwo i przewrotność 
stanowi dziś życie... Kochamy się tylko 
w fałszu, rozstroju, rozdżwięku przewro-

Ł) Affaiblissement du cerveau franęais.

tności... Obejrzyjcie się dobrze na około 
siebie! W szystko co je s t  w modzie, co 
je s t sławnem, głośnem, co zajmuje, ma 
w sobie coś nie coś z bezwstydu, obłudy 
i czelności...

„Znajdujemy się na drodze upadku 
i upadamy. Dziś jesteśm y niżej, aniżeli 
wczoraj, a ju tro  będziemy jeszcze niżej, 
aniżeli dzisiaj. N ikt nie pam ięta o swoich 
obowiązkach i n ik t nie chce się zadowol- 
nić tern, co posiada. Zarabiać dziś na ży­
cie — nik t nie pragnie, bo chce najw ięk­
sze z niego łupy ciągnąć... Słabość po­
wszechna, brak kompletny uczciwości 
zdobywają sobie placówki, rozszerzają się 
o przerażający sposób. Jak  kwasoród 
w pewnych atmosferach, tak  sumienie 
w ogóle staje się dziś rządkiem...

„Dawna nasza dzielność, po przod­
kach przekazana, zdaje się dla ludzi ja ­
kąś czarowną bajką. Niema dziś energii 
nigdzie, ani u  nikogo, w żadnej klasie, 
w żadnem stronnictw ie, a naw et doszli­
śmy do tego, że obawiamy się dziś naj­
więcej: energicznego słowa, energiczniej­
szej myśli, a przedewszystkiem energi­
cznego człowieka... B rak dzielności, sła­
bości charakteru, giętkość, brak zdania, 
żądza używania, lub przynajmniej spo­
kojnego wegetowania, zamiłowanie spo­
koju, oto cechy charakteru  naszego... 
Jeszcze można nazwać nas religijnymi. 
Ale nie je s t  to wcale wzniesienie serca 
lub um ysłu, tylko — zważywszy dobrze 
wszystko—je s t  to przekonanie, że mniej 
dokuczliwem je s t  wierzyć, aniżeli nie 
wierzyć..."

Nieodżałowanej pamięci, szlachetny 
C o r n e l y ,  oburzony na ducha k ł a m ­
s t w a ,  jak i poniża Francyę, tak  się wy­
raża z subtelną ironią: „Co nas podtrzy­
m uje—to kłamstwo, dobroczynne mijanie 
się z prawdą, które przez siłę podbiło 
sobie cały naród..."

W 1903 r. m inister sprawiedliwości 
publicznie się wyraził: „Czyż tylko zło­
czyńcy i złodzieje we Prancyi będą mieli 
prawo bezcześcić ludzi uczciwych?" Zda­
nie to jednak przeszło bez wrażenia, nie- 
postrzeżone.
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Dnia 30 września 1898 roku paryski 
T e m p s  w czarnych kolorach przedsta­
wia stan obecny Prancyi: „W szyscy wie­
dzą i czują, że Prancya od lat 28 nie 
miała groźniejszego stanu..'. W olność po­
lityczna w niebezpieczeństwie. Praw a spo­
łeczeństwa cywilnego, których zdobycie 
tak drogo kosztowało, chwieją się w pod­
staw ach swoich. Głęboki jak iś niepokój 
ogarnia um ysły. Lud francuski podzielo­
ny na dwa obozy obrzuca się wzajemnie 
obelgami, zanim chwyci się do pięści. 
Jakaś noc zapada, jakaś żałoba się rozpo­
czyna, jak iś zamęt nowy w sumieniu 
i sercach ludzi..."

Gdy czytamy te wszystkie głosy lu ­
dzi myślących i patryotów  Prancyi, mi- 
mowoli ciśnie się do głowy porównanie 
naszej ojczyzny z Prancyą, naszego naro­
du z narodem  francuskim . Takie samo 
zapomnienie ideałów chrześcijańskich, ta ­
kież upodobanie w kłamstwie i obłudzie, 
takiż brak m ęstwa i harlu  Ducha.

Cóż mogło sprawić, że Polacy w tak 
odległym od Prancyi kraju  mieszkający, 
stali się tak podobni do Francuzów w wa­
dach charakteru? Czy może dawne sto­
sunki z Prancyą były tego powodem?

Przyczyny takiego stanu  rzeczy na­
leży szukać głębiej. Jest ona wspólna — 
dla Polski i Prancyi. Odwieczny wpływ 
rzymskiego katolicyzmu, panowanie pa­
piestwa, polityka w religii, używanie wia­
ry do ziemskich celów—oto są przyczyny 
upadku narodów, poddanych Rzymowi.

Umyślnie przytoczyliśmy niektóre 
zdania publicystów francuskich doby obe­
cnej, aby z nich czytelnik mógł osądzić, 
w jakim  upadku ducha znaleść się musi 
naród, poddany wpływom polityków w su ­
tannach. Jeżeli tak  potężny i niezależny 
kraj, jak  Prancya, doszedł do tak  wiel­
kiego upadku ducha—według świadectwa 
swych własnych synów, — to cóż sądzić 
o Polsce, trzymającej się ślepo wskazań 
Rzymu?..

K R O N I K A
KRAJOW A I Z A G R A N IO M .

— M inisteryum oświaty zgłosiło pro­
je k t reformy seminaryów nauczyciel­
skich. Zmiany dotyczyć m ają etatów, pro­
gram u oraz praw wychowańców; w szcze­
góle prawa kształczącej się seminaryach 
nauczycielskich młodzieży m ają być po 
dokonaniu reformy znacznie obszerniejsze.

— M inisteryum spraw wewnętrznych 
zezwoliło duchowieństwu wyznania ewan- 
gielicko-augsburskiego w okręgu ryskim  
na zwoływanie synodów pasterskich.

— Nadprokurator ś. Synodu Łukja- 
now, zamierza dokonać osobiście rewizyi 
kilku konsystorzy prawosławnych.

— Jak  pisze „Gazeta W arszawska," 
W atykan pragnie bardzo utworzyć stałą 
nuncyaturę w Petersburgu. Jednym  z po­
wodów utworzenia nuncyatury  je s t bada­
nie ruchu maryawickiego na .miejscu 
i walka z nim. Widocznie kurya rzym ska 
sama się już przekonała, że wszystkie od 
wieków wypróbowane sposoby walki z „he­
retykam i" stosowane do Mar.yawitów — 
kompletnie zawiodły, dając W atykanowi 
świadectwo zupełnego bankructw a i zwyro­
dnienia. Zamiast więc wyszukiwania no­
wych sposobów walki, pożyteczniej było­
by uznać prawdę i odnowić swoje życie 
w duchu Ewangelii, ja k  to Pius X  w swo­
im czasie uczynić obiecywał.

— Rewizya senatorska, która taki 
popłoch wzbudza w pewnych sferach, 
dotknęła między innemi ks. Chełmickie- 
go w Warszawie.

— Senat pozostawił bez skutku skar­
gę apelacyjną ks. Gajkowskiego z Rado­
mia, skazanego na 3 tygodnie twierdzy 
za wydanie broszury przeciwko Marya- 
witom.

— Pisma donoszą, że w ubiegłą nie­
dzielę w osadzie W isztyniec, w pow. woł- 
kowyskim, w kościele parafialnym między 
Polakami a Litwinami wynikło krwawe 
starcie. Przyczyną starcia było, że Polacy 
nie pozwolili Litwinom śpiewać w koście­
le po litewsku, na co im—jako będącym 
w większości—pozwoliła władza biskupia.

— W  W arszawie już  od paru dni 
odbywają się próby wzlotów na monopla­
nie system u Bleriot’a. Próby te zakończy-
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ły  się katastro fą , k tó ra  pow odow ała s trza ­
skanie m onoplanu. Żeglarz napow ietrzny  
w yszedł z tej przygody bez szw anku.

— Zarząd kolejki piotrkow sko-sule- 
jow skiej w ystąp ił z p ro jek tem .p rzed łu że­
n ia  tej kolejki z Sulejow a na Żarnów  do 
K ońskich, do połączenia z koleją dąb ro w ­
ską.

— Znaczna część cukru , p ro d u k to ­
wego u nas, wywożona je s t  za granicę. 
A poniew aż producenci za cuk ier sp rze­
dany  za g ran icą  nie płacą akcyzy, przeto 
nasz cukier je s t  o wiele tańsży  za g ra n i­
cą niż w k ra ju . Tu bowiem właściciele 
cukrow ni wciąż podnoszą jeg o  cenę. 
W praw dzie dla u trzy m an ia  cen cu k ru  na  
nizkim  poziomie m in isteryum  sk arb u  za­
trzym uje część cu k ru  jako zapas i dopie­
ro  wówczas puszcza go n a  ry n k i h an d lo ­
we, k iedy zapasy p ry w atn e  się w yczerpu­
ją,— ale i ten  środek  n a  niew iele się przy­
daje. Ceny cu k ru  wciąż w zrastają, co p rzy ­
nosi znaczne szkody ubogiej ludności. 
A by tem u  zaradzić, je s t  zam iar podnieść 
cło n a  cuk ier w yw ożony za g ran icę, ta k  
żeby producenci sprzedaw ali go chętniej 
w k ra ju :

* W  T urcyi od czasu do czasu w y­
buchają  zaburzenia. Obecnie w re w alka 
w A lbanii m iędzy A lbańczykam i a w oj­
skam i tu reckiem i. A lbańczycy grożą, że 
w razie przegranej wezw ą na pom oc Au- 
stryę. W  całej A lbanii ogłoszono s tan  oblę­
żenia.

* Do rządu  tu reck iego  doszły w ia­
domości z A lbanii, że duchow ieństw o k a­
tolickie podburza lud  do b u n tu . M utesarif 
prosi telegraficznie P o rtę  o zniesienie się 
z m etropolitą Jratolickim, w celu poskro­
m ienia duchow ieństw a m iejscow ego, sie­
jącego  rozterk i w środow isku  albańskiem ; 
m utesarif uskarża  się zw łaszcza na księ­
dza katolickiego, Ikononosa, k tó ry  zbiegł 
w góry  z szajką, i podżega ludność do 
nieposłuszeństw a i organizacyi szajek.

* Były prezez m inistrów  w łoskich 
T ittoni, został m ianow any posłem  w P a ­
ryżu.

* W izyta króla sebskiego P io tra  w Kon­
stan tynopolu  m iała uroczysty  charak ter. 
L udność oddaw ała królowi gorące owacye.

Z M adrytu donoszą, że w kaplicy 
k laszto ru  żeńskiego w pobliżu Saragosy 
nastąp ił gw ałtow ny  w ybuch podłożonej 
tam  bom by. Dwie znajdujące się w k a ­
plicy zakonnice odniosły ran y  ciężkie. W i­
docznie był to zam ach anarchistyczny. Po 
w ybuchu znaleziono w kaplicy jeszcze 
trzy  bom by, k tóre nie w ybuchnęły .

* Król angielsk i E d w ard  VII zacho­
rował.

* W  Indy ach w y k ry to  przygo tow a­
nia do ogólnego pow stania.

* W ybuchy E tn y  pow odują w ielkie 
szkody i panikę w śród ludności okoli­
cznej. Podziem ne g rzm oty  napełn ia ją  lud 
trw ogą, law a szerokim  strum ien iem  sp ły ­
wa ze szczytów  góry  i niszczy sady, w in ­
nice i siedziby ludzkie. — N adchodzi rów ­
nież w iadom ość o now ych w ybuchach  
M ont Pelee.

* W  Tabriz w P ersy i czuć było 
silne trzęsien ie ziemi.

* Spłonął doszczętnie k laszto r Maria- 
hilf w Szw ajcaryi, w raz z cenną b ib lio te­
ką i zbioram i artystycznym i. S tra ty  w y ­
noszą 2 m iliony franków .

* Polityka Watykanu. W  ty ch  dniach 
baw ił w Rzym ie były  p rezyden t S tanów  
Z jednoczonych Roosevelt. Chciał on od ­
wiedzić papieża, lecz k a rd y n a ł sek re ta rz  
s tan u  M erry-del-V al zażądał, aby w ysoki 
gość w pierw  dał obietnicę, że nie będzie 
w kościele M etodystów . N aturaln ie, Roo­
sevelt odrzucił to  żądanie i u  papieża nie 
był. P rasa  libera lna  całego św ia ta  oburzo­
n a  je s t  na  P iu sa  X  i jeg o  sek retarza  za 
tak  n ie tak tow ne postąpienie. P ism a zaś 
w atykańsk ie  tłom aczą postępek papieża 
tem , że Kościół M etodystów  w Rzymie 
je s t  jak o b y  ogniskiem  p ropagandy  m a ­
sońskiej, więc papież nie może pozwolić, 
aby jeg o  goście kościół ten  odwiedzali. 
P ius X  nie chciał rów nież przy jąć n a  au- 
dyencyi kolońskiegó tow arzystw a śpiew a­
czego, ponieważ poprzednio śpiewało ono na 
dw orze kró la w łoskiego w K w irynale.—Ja k  
widzim y, W atykan  zapada w coraz w ię­
ksze w stecznictw o.

* Ubóstwo duchowieństwa austryackie-
go. Ogólna cyfra m ają tk u  kościelnego rz.- 
katolickiego duchow ieństw a w A u stry i w e­
d ług  danych  s ta ty sty czn y ch  z r. 1900 w yno­
siła 813 i pół m ilionów koron. Obecnie w yno­
si m iliard  koron. F ak ty czn y  m ają tek— w e ­
d ług  obliczeń prof. W ah rm u n d a—w ynosi 
od 3 do 4 m iliardów . A  je d n a k  i tego 
za mało. D uchow ieństw o rzym sko-kato ­
lickie otrzym ało zapom ogi od rządu  
austryack iego  do 1901 r. 228 m ilionów. 
Ogólny dochód roczny w ynosił w 1900 
roku  60 milionów koron; w y d a tk i zaś 
35 m ilionów  koron, czyli pozostało na  „czar­
ną godzinę" i „otarcie łez“ uciśn ionem u 
duchow ieństw u  25 m ilionów koron.
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Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Spis rodzin maryawickich wydalonych za przekonania religijne z fabryk i majątków ziemskich.

(G. d.)

Imię i nazwisko wydalonych.
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P a ra fia  Leszno 135. Sikora Jan  (lat 60). żona
powiat Błoński gub. W arszawska. M aryanna (lat 50). Dzieci 

sześcioro w wieku od lat 32
Z folwarku Zaborówek. do 20. 12.

127. Morawski Edw ard (lat 50) 136. Dękiec W ładysław (lat 26),
żena Konstancya (lat 53). 
Dzieci sześcioro w wieku od

żona W iktorya (lat 22). Dzie­
ci dwoje w wieku lat 4 i

3.21— 10 lat. 8.- 2-ch.

128. Bednarski Tomasz (lat 50), 137 Żeber Franciszek (lat 45),
żona (lat 42). Dzieci czworo żona Teofila (lat 45). Dzieci
w wieku od 17 do 2 lat. 5. czworo w wieku od lat 23

do 7-iu. 3.
129. Kopka Franciszek (lat 31), Folwark Zelgoszcz.żona W alerya (31 lat). Dzie­

ci czworo w wieku od 12 — 138. Brzeziński Kazimierz (lat
4 lat. 7. 39), żona M aryanna (lat 36). 

Dzieci sześcioro w wueku od
Ze składu drzewa. lat 16 — 2. 1 .

130. Leszczyński Andrzej (lat 
35), żona Ewa (lat 30). Dzie­

139. Brzeziński Andrzej (lat 21), 
żona Katarzyna (lat 24). Dzie­
cko jedno. 1 .

ci dwoje w wieku od 4 do
2 lat. v a. 140. Malinowski W alenty (lat 

61), żona Józefa (lat 43).
P a ra fia  Dobra Dzieci ^czworo y? wieku od

1 .powiat Brzeziński gub. Piotrkowska. lat 17 do 3.

Dominimu Dobra. Folwark Dobieszków.
141. Kotliński Jan  (lat 52), żona

131. W awroskiHieronim (lat 69), 
żona Tekla (lat 62). Dzieci 
troje w wieku lat 30 do 16. 2. 142.

Tekla (lat 34). Dzieci czwo­
ro w wieku od lat 21 do 10.

W ojdera Jan  (lat 35), żo­
3.

132. Nowak Józef (lat 33), żona 
Józefa (lat 46). Dzieci dwoje

na M aryanna (lat 35). Dzieci 
dwoje w wieku od lat 13 i

w wieku lat 13 i 10. 3. 4-ch. 10.
133. Nowak Andrzej (lat 54), 

żona Antonina (lat 54). Dzie­
ci sześcioro w wieku od lat

143. Ciesielski Ignacy (lat 44), 
żona M aryanna (lat 31). Dzie­
ci sześcioro w wieku od lat

3 0 -8 . 3. 12 do 2. 5.
134. Durczyński Marcin (lat 39), 

żona Antonina (lat 40). Dzie­
ci pięcioro w wieku lat 20 
—5.

144. Maryańczyk Mateusz (lat 
31), żona Małgorzata (lat 27). 
Dziecko jedno w wieku lat 
3-ch.

(G. d. n.)
7.
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Praw a Kościoła Maryawickiego. Przy 
M inisteryum  Spraw  W ew nętrznych  D e­
p artam en t obcych w yznań przygotow uje 
p ro jek t praw  dla Kościoła M aryawitów , 
k tó re  m ają być w niesione do In sty tu cy i 
Praw odaw czych. Główne o sn o w y " tego 
p ro jek tu  są: Obieralność duchow iństw a 
m aryaw ickiego przez lud; praw o bezpo­
średniego prow adzienia k siąg  m e try ­
cznych; specyalnem u sądow i duchow nem u 
nadaje się prawo udzielania rozwodów; 
ustanaw ia  się porządek w ładania i roz­
porządzania m ajątk iem  Kościoła M arya­
wickiego; jak o  cenzus naukow y dla d u ­
chow ieństw a m aryaw ickiego stanow i się 
ukończenie conaj mniej k u rsu  średnich  
zakładów  naukow ych; om aw ia się m o­
żliwość otw ierania now ych klasztorów  
żeńskich, lub S tow arzyszeń S ióstr m iło­
sierdzia i t. d. (Rossija N° 1329.)

Podstęp P. Z. N.

Pod podwyższem  ty tu łem  o trzy m u ­
jem y  lis t następujący:

N iejaki Józef W ąsow ski ze 'w si Cza­
ple, gm iny  Borze W ęgrow skiego po w., 
został p rzy łapany  przez policyę we wsi 
Borki, gm iny  Jadów , że zbierał do zielo-

17)

N ik t się jed n ak  ze służby nie po­
ruszył, bo w rozw artych  podw ojach k a ­
plicy stanął papież i przysłuchiw ał się b a ­
cznie.

D ostrzegła go Ju lia  i— gniew em  u n ie ­
siona — rozpaczliwie zawołała:,, Ab! po ­
tworze!.. przyszedłeś tu  jeszcze nasycać 
swe oczy w idokiem  sw ych ofiar? P atrz  
więc! Oto jed n a  — św iekra mojej córki 
— ju ż  m artw a i zaniesiona do swego 
domu, a d ru g a  — m oja córka b iedna — 
niedługo pew no pożyje... Nasyć więc swe 
oczy, i oglądaj dzieło rąk  tw oich. Pa- 
m iętaj, że ponad tobą i tw oim  sądem  
je s t  Bóg i Jego  sąd straszny . Za twe 
okrucieństw o i b rak  serca przed ten  n a j­
wyższy sąd cię pozywam... W ierzyłam  dotąd

nej puszki, na k tórej były  lite ry  P. Z. N., 
ofiary po w siach. P rzy łapany tłom aczył 
się n a  zeznaniu  przed policyą, że tę  p u ­
szkę o trzym ał od m aryaw ickiego księdza 
Miazgi z Żeliszewa, aby zbierał n a  b u ­
dowę jak ich ś  m aryaw ickich  kościołów. 
Nie m iał p rzy  sobie żadnych  dokum en­
tów, policya więc odstaw iła go do Radzy­
m ina do sw ego naczelnika. Na zeznaniu 
znow u u  naczelnika tłom aczył, że puszkę 
dał m u n iejak i S tanisław  W ąsow ski 
z Zaboklik gm . Borze i pow iedział mu, 
aby zbierał ofiarę na  kościół m aryaw icki 
bud u jący  się w D ę_b e m , bo ta k  ks. 
M iazga każe. W sk u tek  tego  odesłał n a ­
czelnik straży  tę  spraw ę do W ęgrow sk ie­
go naczelnika, aby w ybadał mię i S tan i­
sław a W ąsow skiego. O ty ch  w szystkich  
szczegółach, k tóre tu  opisałem , dow iedzia­
łem  się z protokułów , k tóre mi naczelnik 
straży  przeczytał. Odpowiedziałem mu, 
że żadnego Józefa W ąsow skiego ze wsi 
Czaple nie znałem  i naw et do tąd  o Cza­
plach nie słyszałem , czy tak a  w ieś is tn ie ­
je  i gdzie; że przeto Józef W ąsow ski nie 
m ógł być przezem nie upow ażniony czy 
bezpośrednio czy pośrednio, gdyż m a­
ry  aw itą nie je s t  ani on ani S tanisław  
W ąsow ski, bo znając n iezbyt licznych 
m aryaw itów  parafian  Czerw onkowskich,

święcie w to w szystko, co o w ładzy p a­
pieża i jeg o  przyw ilejach mi mówiono. 
Dziś bielmo spadło m i z oczu. I dziękuję 
Bogu... Chciałeś ofiary życia? z rozkoszą 
bym  sw oje oddała za szczęście tych  dw oj­
ga, aleś ty  ich obrał sobie n a  pastwę. 
Bądź więc przeklętym !.. Bodaj cię pie­
kło pochłonęło!..“

Sm agany tern przekleństw em  zro­
zpaczonej m atk i papież s tan ą ł ja k  w ry ­
ty, a wokoło niego dw orzanie oczekiwali 
rozkazów sw ojego pana, k tórego  surow o­
ści się bali. Ale papież nam yśliw szy się 
chwilę, sk inął n a  m arszałka dw oru  i dał 
m u szeptem  polecenie, aby sprowadzono 
czem prędzej lek tykę i pod eskortą  odpro­
wadzono obie Salvaterra  na  A yentyńskie 
w zgórze do ich dw orku. „Gdy w rócą do 
sił— dodał—w rócą i do przytom ności, a w te­
dy zdadzą nam  rach u n ek  z dnia dzisiej­
szego..."

S m utnym  był pow rót n a  A ventyń- 
skie wzgórze obu S alvaterra. M atka wraz
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wiem, że do nich wyżej wymienieni nie 
należą. Zaznaczyłem, że Józef W ąsowski 
powinienby dobrze mię znać i wiedzieć 
na ja k i  kościół zbiera, gdybym  go rzeczy­
wiście upoważnił, a tym czasem  zeznawał, 
że jestem  z Żeliszewa i że zbiera na ma- 
ryawicki kościół w Dębem; tymczasem 
w Dębem buduje się tylko rzym-katolicki 
kościół. Oświadczyłem następnie naczel­
nikowi, że ani ja , ani żaden z kapłanów 
M aryawitów nikogo nigdy z puszką nie 
wysyłał, bo to uważamy za przyczynie­
nie się do podobnych kradzieży, jak 
w tym  wypadku. Następnie dodać nale­
ży, że my maryawici żadnymi tajem nym i 
literam i się nie znaczymy. P. Z. N., to 
chyba „Polski Związek Narodowy", a więc 
partya tego imienia upoważniając owego 
Józefa W ąsowskiego do zbierania ofiar 
na swe cele, nauczyła go zapewne w ten 
sposób się tłomaczyć, aby odpowiedzial­
ność ża nielegalne zbieranie ofiar na 
m aryawitów złożyć.

K s. Franciszek Miazga.

Nie z Ż eliszow a, lecz z Ż aruów ki.

z sługą, przybite chorobą i osłabieniem 
Pauliny, ledwo nogi wlokły. W lektyce 
zaś, ostrożnie niesionej, spoczywała bez­
silna, w osłupieniu jakiem ś, młoda księ­
żna.

Mnóstwo ciekawych wyległo na uli­
ce, by się przypatrzeć weselnem u orsza­
kowi. Lecz — jakiż był ich zawód?!

W miejsce ślubnej karocy, otoczo­
nej szybkonogimi laufram i i służbą wiel- 
kopańskiego dworu, ujrzano lektykę, j a ­
ką zwykle dla chorych używają. W  m iej­
sce weselnej fanfary usłyszano szczęk 
oręża i potężnych halabard okutych 
w zbroję w atykańskich żołnierzy...

W idok nieszczęśliwej m atki, idącej 
za lektyką, jakby  za trum ną, obudził 
w sercach tłum u współczucie. Nie lubia­
no przytem  powszechnie papieskiego woj­
ska, Pod adresem konwoju z u s t zebra­
nego ludu posypały się złośliwe żarty 
i przycinki...

Żołnierze siłą przeciskać się i toro-

Listy do Redakcyi.

Przewielebny Ojcze Redaktorze!
Podzielam się z Ojcem wiadomością, 

która nie je s t  bardzo miła i przyjemna 
dla każdego z nas ludzi, bo pisać będę
0 tern, co przynosi zniewagę Bogu i Pa­
nu naszemu, co czyni wielką ujmę nam 
wszystkim — przez postępowanie rzym­
skich prawowiernych kapłanów. I ja  
jestem  prawowierny rzym ski katolik, ale 
już  zauważyłem, że się źle dzieje w pra­
wowiernym kościele, bo zamiast księża 
prawowierni, jako sługi Chrystusa, czcić i 
wielbić Boga i zaszczepiać miłość w naro­
dzie, to oni pierwszymi obdzierusami
1 wilkami się porobili, którzy nie czynią 
obowiązków względem swego powołania, 
za które biorą odpowiednią pensyę; 
u  nich na ołtarzu rubel zamiast C hrystu­
sa i wielbią rubla a nie Chrystusa. Więc 
nie wiem już do którego Kościoła mam 
należeć.

Mieszkam stale na Woli pod W ar­
szawą; wypadł mi pogrzeb, na któren 
musiałem pojechać do Błonia oddać swo­
jej kuzynce ostatnie posługi. Było to 
20 lutego r. b. Przychodzę do organisty

wać drogę musieli. Z wielkim trudem  
przybył cały orszak na miejsce. Wśród 
rzewnego płaczu służących wniesiono 
bezwładną „pannę młodą" do domu i uło­
żono w pościeli.

Na około dworku żołnierze rozcią­
gnęli natychm iast wartę.

Bez wiedzy dowódcy oddziału nikt 
wchodzić odtąd do rodziny Salvaterra 
nie mógł. Mieszkańcy zaś domu, skazani 
na areszt, obarczeni n i e ł a s k ą  papieża 
czekali cierpliwie dalszych swych losów.

Ciemne jakieś figury rozpuszczały 
po Rzymie wieść, że młody Orsini — to 
wielki czarnoksiężnik, że mocą swych 
czarów opętał dom Salvaterra, że obie 
Salvaterra uwikłane w szatańskie sieci, 
bluźnią dziś i przeklinają nawet samego 
N a m i e s t n i k a  C h r y s t u s  a...

Lud zaczął się burzyć i szemrać...

(C. cl. n.)
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z moimi braćmi i kazałem zrobić akt 
zejścia a zarazem za pokropek i za dzwon- 
ne zapłaciłem naznaczoną mi cenę. Po 
opłaceniu organista zameldował księdzu. 
W tej chwili organista wraca od księdza 
i nakazuje nam ciało zdjąć zw o za iw n ieść  
do kościoła do ju tra . Nam dużo na tern 
zależało, aby to było ja k  najprędzej, dla 
tego że potrzebowaliśmy wracać do W ar­
szawy. Ale trudno, uczyniliśmy wolę księ­
dza, bo organista nie ustępował. Ani nam 
przez myśl nie przeszło, żeby ksiądz tak 
mógł się z nami w podstępny sposób 
obejść. Kazał zamknąć kościół, a nas 
wzywa przez organistę do siebie. Po­
szedłem w tej chwili, byleby się zaspo­
koić jak  najprędzej. W chodzę, a ksiądz 
mi dopiero na nowo podaje tak  w ygóro­
waną cenę, że niepodobna, Ja  na to m ó­
wię: „Księże, ja  już  opłaciłem organiście, 
jaką mi cenę wyznaczył za pokropek 
i dzwonne." A ksiądz mówi: „Chować się 
dzisiaj nie będzie bo już  późno, a dzwo­
nić też nie, bo powiedzą ludzie, że na 
pożar.“ Ja  proszę księdza, że już  w yda­
łem do ostatniego grosza, a gdy powró­
cę do domu, to i dzieciom trzeba podać, 
a tu  niema. Ksiądz mnie jeszcze sfukał 
i nogami nadem ną natępał i mówi: „Płać, 
co się należy; nie myślij, że mnie za nos 
będziesz wodził,“ — i zaczął mnie lżyć 
najokropniej. Dopiero ja  w prośbę, że 
nie mam na drogę o czem jechać. Tak 
ksiądz mówi: „Opuszczam ci rubla, a r e ­
sztę dopłać." Nareszcie że musiałem so­
bie pożyczyć i zapłacić. W tenczas się 
uwolniłem. Kazał mi kościół otworzyć 
przez organistę; dopiero wzięli ciało we 
czterech i wynieśliśmy na cm entarz sa ­
mi, bo już się ludzie rozeszli; była to już 
godzina blizko 8 w wieczór.

Ojcze Przewielebny! jeżeli się znaj­
dzie więcej, w takiem  charakterze księży 
w naszem Królestwe Polskiem, to mogę 
śmiało powiedzieć, że nie są światłem 
świata ale czarną plagą egipską, nie są

solą ziemi, ale odrzyskóry. Oby Bóg udzie­
lił Miłosierdzia swego i przeniósł ich na 
pustynie dzikie, gdzie wcale niem a lu ­
dzi.

Racz Ojcze Przewielebny ulżyć mi 
tego ciężaru i żalu i umieścić to pismo 
na szpaltach „M aryawity," o co pokornie 
proszę i polecam się łaskawej Ojca Prze­
wielebnego pamięci i kładę mój własno­
ręczny podpis.

A. P .
prawowity katolik.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.

Wiel. ks. Julian Jabłoński w Chicago. Dzię­
kujemy serdecznie za życzenia. Adres zmieniony.

Sz. B ra t Uorbatowski it> Cegłoioie. P ienią­
dze otrzymaliśmy, dziękujemy. Kilka numerów 
zawsze dodajemy więcej.

Wszystkich, którzy zamówili w naszej admi- 
nistracyi egzemplarze „Listu Pasterskiego" N. O. 
Biskupa, przepraszam y najuprzejmiej za zwłokę, 
gdyż obydwa wydania Listu Pasterskiego zostały 
już wyczerpane, a. trzecie je s t dopiero pod prasą. 
Skoro tylko skończymy druk, wyślemy niezwło-

Szanow nym  p re n u m e ra to ro m  naszeg o  p isma 
przypom inam y,  że c z a s  odnowić p r e n u m e ra tę  na 
k w a r t a ł  drugi .

ADMINISTRACYA.

Prenum erata „M a ry a w ity “ w ynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kw artalnie  
1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 
—  R ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73  
P renum eratorzy „ M a ry a w ity “ otrzym ują  
„ Wiadomoci M aryaw ick ie“ bezpłatnie.

Kwiecień.
9 Sobota

10 Niedziela
11 Poniedz.
12 Wtorek
13 Środa

KALENDARZYK.

Maryi Kleofasów. 
Grobu Chrystusowego. 
Leona Wielk. P. W. 
W iktora M. 
Hermenegilda Kr.

V-le Łódzkie Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowe.
:-----------  Piotrkowska Nr. 37. — ...

Przyjmuje członków, udziela pożyczek, przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe od 1 rubla, plącąc od 4°|0 do 9°|0 rocznie.

R e d a k to r  I w y d s w c a  k«. T o m a sz  Krakiewioz M aryaw ita .
D ru k arsla  Ks. Biskupa J a s a  M. M. KowR|Bkl®go w Łodzi, F randsaksu isk*  27


